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R o z w ó j  przestępczośc i .
W  powojenne życie społeczeństwa 

w dsrła  się gangrena przestępczości, nie- 
notowanej dotąd w tak  zastraszających 
rozm iarach, przestępczość k tó re j rozwoju 
podobnego nie znają k ro n ik i przedwoje
nne w ładz, stojących na straży ładu i 
bfgpieczeństwa. Zbrodniczcść w  kra jach 
cyw ilizow anych , żyjących w łasną pań
stwowością, nieprzerywaną żadnemi za
boram i, czyni tak w ie lk ie  postępy, że 
strach ogarnia spokojnego czyte ln ika, 
śledzącego r o z  w  o j  przestępczości, na 
m yś l —  co będzie dalej.

W  N iemczech po w o jn ie  św ia tow ej 
w yp łyn ę ły  na w idow n ię  typ y  zbrodnicze, 
ja k ic h  w  tem  państw ie n ik t nie znał 
DKed w o jo rą : sadyści i  ludożercy, ja k  
H.tarm ann, Dehnke, Angerste in , a osta
tn io  K iir te n , zwany powszechnie „u p io 
rem z D usse ldorfu*,—  oto typy , k tó rych  
im iona  ob ieg ły św ia t cały, k tó rych  zbro
dnicze w ystępk i, opisywane z całą dro- 
b ia /gow ością przez sensacyjną prasę i 
książkę, do ta rły  do rąk dzieci u licy , za
tap ia jących się w  tego rodzaju „ lite ra 
turze*.

„N ow y  prąd*, idący poprzez Europę 
cd roku  1890, na tw orzy ł typów  przestą- 
pczych, bohaterów dnia, zboczeńców i 
zw yrodn ia lców  setki tys ięcy, deprawują
ca um ysły lite ra tu ra , chętnie nabywana 
nawet za ostatnie grosze przez pewną 
część m łodzieży, żądnej seDsacji, m ło 
dzieży, chorującej na „bohaterów *, stwo- 
Izy ła  leg jony zbrodniarzy, niecofających

przed niczem, byleby użyć wrażeń, 
kyje  „popisać* się ^czynem *, godnym 
opisywanogo „bohatera*.

Polska nie pozostała też wolną od 
zdobyczy najnowszej lite ra tu ry , od owo
ców le k tu ry , rozsiewanej w m iljonach 
egzemplarzy po ca łym  świecie. „Boha
te rów * tak ich , n iestety, możemy w Pol- 
»ce liczyć na tysiące, upraw ia jących w 
m nie jszym  lub w iększym  stopniu zbro- 
dnicaość.

W o j  e n n e w ychowanie m łodzieży, 
przeważnie przez samą ty lk o  m atkę, 
gdy ojciec zaciągnięty został do w o j
ska, by walczyć za obcą sprawę, w ycho
w anie  przez m atkę, obarczoną większą 
fodainą, bez należytego doglądu dzieci, 
ha k tó rych  u lica  w ycisnęła swe piętno, 
krak dozoru nad zachowaniem się dzie
cka poza domem, nad tem , co porabia 
«no poza progam i domu rodzicie lskiego 
i w  ja k ie m  przestaje tow arzystw ie , —  
Wszystko to spraw iło , że przestępczość 
Narosła do rozm iarów  zastraszających, 
że w yrzu tków  społeczeństwa coraz w ię- 
«ej tk w i w  społeczeństwie. Tak było w 
każdym  kra ju . Tak też, n iestety, jes t i 
w  Polsce.

Jeżeli zastanow im y się nad przestęp
czością w n a s z e m  mieście, m usim y 
stw ie rdz ić , że wzrost je j jest przerażają
cy, że na przedwojennych typach k ry 
m ina lnych  w zorow ały się se tk i dzieci 
® licy, wyrasta jąc na zakały społeczeń
stwa, na osobników, w społeczeństwie 
h ie ty lko  niepotrzebnych, ale godnych 
W ytępienia przez najsurowsze posunięcia 
prawa.

Gdy daw nie j na przedmieściach na- 
s*ych m ęty społeczne s tanow iły  odsetek 
h ie w ie lk i, dziś liczba ich  je s t ogromria, 
~"diem a dnia, aby k ro n ik i po licy jne  nie 
0otow a ły  w ystępków  o na jw yrrźn ie jszych  
juchach zbrodniczości, n iem a dnia, aby 
pa krzyw dę bliźniego nie popełniono tu  

ówdzie jak iegoś w ykroczenia. A  prze
leż nałoży z uznaniem podkreślić, że 
ladze nie przestają w a lczyć ze zbrod- 
15j> że wszelkie w ystępk i tępią według 

,ałej surowości prawa. W szystko to je 
bak nie odstrasza elementów zbrodni- Czych.

Utarło się, że jedna dzielnica wystę
puje w zbrodni przeciw drugiej, że lu

dzie u lic y  —  ja k  to s tw ie rd z iły  władze — 
z Zawodzia w ystępu ją  przecivsr podo
bnym  ludziom  z P a rk itk i,  że narzędzia 
śm ierci używa się poprostu dla „ro z ry 
w k i* ,  byle stać się g łośnym  wśiód lu 
dzi upadłych, wzbudzać w n ich postrach 
i poić się k rw ią  b liźn iego.

Zbrodnia, popełniona na osobie Jana 
Kuleszy, na Ź iw o d z iu , je s t dowodem 
niesłychanego zw yrodn ien ia  pewnej czę
ści dzisiejszej m łodzieży, — zbrodni te j 
dokona li osobnicy, liczący po la t 18 do 
20, zaopatrując się uprzednio drogą k ra 
dzieży w śm iercionośne narzędzia. Ży
cie ludzk ie  stało się dla n ich  igraszką, 
wobec tych  zw yrodnia lców  n ik t  n ie jes t 
pew nym  życia, spokojny m ieszkaniec 
nie może w y jść  z pewnością siebi# na 
ulicę, ani odetchnąć w cien iu  drzew w  
zacisznem ustron iu , ponieważ przestęp
czość dotarła ju ż  wszędzie. Życie ludz 
k ie  mało przedstawia w artości, przestaje 
być w cenie, do kra jów  ku ltu ra ln ych  
wdziera się wszędzie zbrodnia, usuw ają
ca z drog i zdobycze postępu —  c y w il i
zacji i w iedzy.

Obok w ładz bezpieczeństwa w ie lk ie  
zadanie ma do spełn ien ia prasa, które j 
obow iązkiem  jes t p iętnowanie tak ich  
w ystępków , a temsamem pomaganie 
w ładzom  w  zwalczaniu przestępczości i 
zapewnieniu m ieszkańcom m iasta nale
żytego ładu. Jakże jednak m usi się w y 
dać dziwnem  postępowanie pewnych 
sfer m ieszkańców naszego m iasta, je ś li 
naskutek u jaw n ien ia  przez prasę prze
stępców, napiętnowania i dokładnego o- 
pisu zajścia —  otrzym uje  uwagi od m ło 

dzików , dzia ła jących pod opieką w łas
nych rodziców.

Mamy tu  na m yś li fa k t, opisany już  
przez nas przed k ilk u  dn iam i, k iedy to 
do redakcji w targnę ło  dwóch n iedorost
ków, uczniów jednego z częstochowskich 
zakładów g im nazja lnych , z pogróżkam i 
pod adresem w ydaw n ic tw a , je ś li odważy 
się naruszać dzielnicę, w  k tó re j —  zda
niem  m łodz ików  — niem a przestępców, 
a w k tó re j w rzeczyw istości przestęp
czość, oczyw iście w  m nie jszych, niż do
tąd rozm iarach — datu je się od la t k i l 
kudziesięciu.

Potem ciż m łodzieńcy w yp isu ją  do 
redakcji pismo, zaopatrzone podpisam i 
k ilk u  bezkrytycznych obyw ate li, pismo, 
karcące w sposób paszkw ilow y stanow i
sko redakc ji, że ośm ie liła  się opisać ka
rygodne zajście, w yw ołane przez jedno
s tk i zwyrodnia łe.

Rodzice pow inn i dbać, aby m łodzież 
nie szła k rę tem i drogam i, aby w ygóro
wane ambicje m łodzika nie szkodziły 
jemu samemu i rodzicom, aby nie ścią
ga ły p rzykrych  następstw. Od w ychow a
nia dzieci przez rodziców , zależne jest 
ich prowadzenie się w przyszłości. Rów
nież rodzice tych  dzieci, k tóre  dopusz
czają się przestępstw, odpow iedzia ln i są 
za zachowanie się swego dziecka poza 
domem.

Dobre w ychowanie i  należyta doglą
danie dziecka przez ojca i  m atkę może 
zeń uczyn ić dobrego obywatela. Rodzi
ców w ty m  względzie n ie może uspra
w ie d liw ić  naw et w ojna św iatow a, które j 
zgubne w p ły w y  można jeszcze zawsze i 
należy corych le j napraw ić.

PO NARADACH w LONDYNIE.
Trafne uwagi prasy francuskiej. —  Niemieckie gwarancje bankowe. —  

Stimson doradza Niemcom u s tępstw a .-H indenburg  przyjął Stimsona.

PARYŻ. N iektó re  dz ienn ik i uważają 
podróż ang ie lsk ich  m in is tró w  do Berlina  
za przygotow anie do nowej konferencji 
w rodzaju londyńsk ie j, na k tó re j Francja 
w ystaw iona będzie na nowe niebezpie
czeństwo. O pinja pub liczna nie poddaje 
się jednak tym  m anewrom  a la rm is tycz
nym , zdrowy zm ysł nakazuje w ie rzyć w 
silne stanow isko F ranc ji, zdobyte z ta 
k im  trudem . N ie  na to przeciętny F ran 
cuz pracował i oszczędzał ty le  la t, aby 
oszczędności jego zmuszono go rzuc ić  w 
o tch łań nienasyconych potrzeb N iem iec. 
„N ow a zmowa przeciw ko z ło tu  francu
skiem u —  pisze dzienn ik „F ig a ro ". —  
N iech prem jer Lava l trzym a się jednak 
baczności, niech stoi twardo na swojem  
stanow isku, ja k  to m u krzyczał tłu m , 
k tó ry  zebrał się przed dworcem  ko le jo 
w ym  w dn iu  przyjazdu kanclerza Brue 
ninga. Francuzów oskarżają o drobnostko 
wość —  pisze „Jou rna l des D ćbats" — 
kp ią  z chłopa, z drobnego m ieszczanina 
francuskiego, odm aw iających sobie wszyst 
k iego i idącego wcześnie spać, aby zao
szczędzić trochę św ia tła . Zapom inają, że 
ten poczciwy lud  francusk i gotów  jes t 
zawsze w  pocie cz tła  zebrane oszczęd
ności oddać na us ług i odważnych przed
sięwzięć i na jp iękn ie jszych spraw, o ile  
będą w iedz ie li, że zapewnią swojej o j
czyźnie trochę spokoju ns przyszłość.

D z ienn ik  „ L ‘Ordre” pisze, że Francja 
gotowa jes t do nowej o fia ry , lecz nie 
chce, aby o fia ry  je j szły na marne.

BER LIN . A m erykańsk i sekretarz sta
nu Stim son odbył dłuższą rozmowę z 
m in is trem  R eichswehry G ionerem. W e
d ług  in fo rm a c ji kó ł po litycznych, S tim 
son, wskazując, że rząd Rzeszy do tych
czas zawsze korzysta ł z poparcia A m e 
ry k i, z naciskiem  domagał się, aby N iem

cy zgodzili się obecnie na pewne ustęp
stwa na tu ry  po lityczne j. W  zw iązku z 
tem  wspomniane koła przypom inają, że 
na ostatn iem  posiedzeniu gabinetu Rze
szy przed odjazdem m in is tró w  do F ra n 
c ji Groaer g roz ił dym is ją  na wypadek, 
gdyby kanclerz B ruening na konferencji 
paryskie j zgodził się na ja k ie ko lw ie k  u- 
stępstwa polityczne. (PAT).

B ER LIN . Wczoraj o godz. 11 30 am e
rykańsk i sekretarz stanu Stim son przy
ję ty  by ł przez prezydenta H indenburga. 
W przyjęciu  uczestn iczy li ambasador a- 
m erykańsk i w B e rlin ie  Sackett, ambasa
dor n iem ieck i w  W aszyngtonie P rit- 
tw itz .

O godz. 13.2* S tim son od lecia ł sa
m olotem  do Londynu. (PAT).

B E R LIN . W ed ług  zapowiedzi prasy, 
dziś powołane ma być to do życia ko n 
sorcjum  gw arancyjne, złożone z 11 n a j
w iększych banków n iem ieckich  z k a p i
ta łem  *200 m iljonów  m arek. Zadaniem 
tego konsorc jum  będzie p rzyw róc ić  d ro
gą w zajem nych gw arancyj bankowych 
zaufanie na n iem ieck im  ryn ku  p ien ię 
żnym.

Konsorcjum  n iem ieckie  ma być za
chętą dla bankierów  zagranicznych, ce
lem  przyśpieszenia prac nad u tw orze
n iem  zagranicznego konsorcjum  fin a n 
sowego, którego powstanie zdecydowano 
na konfe renc ji londyńsk ie j. Danatbank 
po u tw orzen iu  tego konsorcjum  ma ulec 
reorganizacji. L iczba f l i j  banku będzie 
zmniejszona. (A T E ).

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

rrcmjer u flarszułki Piłsudskiego.
Ważne narady gospodarcze 

w Pikiliszkach.

W A R S ZA W A . P iem je r P rystor, k tó 
ry  od k ilk u  dn i przebywa na urloDi# 
w ypoczynkow ym  w Borkach, pod W il
nem, odw iedził M arszałka P iisudskieg# 
w  P ik iliszkach . W ed ług  pogłosek pod
czas te j w izy ty  odbyła się ważna nara
da polityczna, k tó re j przedm iotem by ły  
sprawy finansowe i gospodarcze.

W zw iązku z tą rozmową krążą 
w ieści, że do P ik ilis ze k  ma zostać zapro
szony m in . skarbu Jan P iłsudsk i. Po
g łosk i o naradach w  P ik iliszkach  w yw o 
ła ły  w kołach po litycznych tem większe 
wrażenie, że bezpośrednio przed w y ja z 
dem na W ileńszczyznę prem jer baw ił 
przez jeden dzień w  W iś le , gdzie odbył 
ważne narady z P. Prezydentem R zp lito j. 
Marszałek P iłsudsk i pozostanie w  P ik i
liszkach do 8 sierpnia, poczem w yjedzio  
na zjazd Ieg jon is tów  do Tarnowa. W raz 
z M arszałkiem  na zjazd ta rnow ski poje- 
dzie i prem jer P rystor.

Przed reorganizacją m inisterstw .
Zapowiedź masowych redukcyj. —  
Wyjaśnienia w sprawach emerytal

nych.
W A R S ZA W A . Podjęta przez rząd 

reorganizacja aparatu adm in istracyjnego 
prowadzona będzie in tensyw n ie j, n iż do
tąd. W  na jb liższym  czasie m ają być 
przeprowadzone liczne re form y zarówno 
wśród w ładz centra lnych, ja k  i n iższych 
urzędów. D otyczy to zwłaszcza M in is te r
stwa Skarbu, Spraw W ew nętrznych, Rol
n ic tw a  i Reform Rolnych.

W  zw iązku z tem  ju ż  z dniem  1-go 
sierpnia k ilk a  tysięcy urzędn ików  o trzy
m a 'w ypow iedzen ie  pracy, przyczem na 
p ierw szym  planie znajdą się m ężatki, 
k tó rych  mężowie pracują oraz osoby, 
mające zapewnione inne źródła u trzym a
nia.

Natom iast nie odpowiadają prawdzi# 
p o g ifs k i o tem , jakoby w yp ła ta  sierp
n iow ych  poborów urzędniczych m ia ła  
nastąpić w dw u ratach, wzgl. z końcem 
miesiąca.

W ed ług  w yjaśnień M in is terstw a Spraw 
W ew nętrznych, funkc jonariusz państwo
wy, k tó ry  pozostaje jeszcze w coynnej 
służbie państwowej, a nabył ju ż  praw# 
do pełnej w ys łu g i em eryta lne j za *5 la t, 
jednakże do skarbu państwa w p ła c ił 
sk ładk i em eryta lne lub  ubezpieczeniowe 
za okres krótszy, obowiązek u iszczania 
przez niego op ła ty em eryta lne j nie usta
je , pom imo uzyskania prawa do pe łne j 
em erytury.

0 iproszGzenie ikarboiości 
komunalnej.

W A R S Z A W A . Zw iązek M iast Pol
sk ich wystosował m am orja ł do M in is te r
stwa Spraw W ew nętrznych w k tó rym  
są zawarte uw agi na tem at oszczędności, 
dających się przeprowadzić w gospo
darce samorządowej przez zm ianę usta
w y o tym czasowem  uregu low aniu  fin a n 
sów kom unalnych. M. in. wskazuje me- 
m orja ł na m ożliwość uproszczenia fin a n 
sów kom una lnych  i zmniejszenie zw ią 
zanych z tem  kosztów, w szczególności 
zaś un ikn ięc ia  podwójnej rachunkow o
ści przy ściąganiu podatków państw o
w ych i samorządowych. Odnosi się to 
zwłaszcza do podatków  od n ieruchom o
ści, lo ka li i placów niezabudowanych.

Ossendowski w Dalm acji.
W  D u b row n iku  (Raguza) baw i wraz 

z m ałżonką znakom ity podróżnik po lski, 
prof. dr. F. A . Ossendowski, k tó ry  za
m ierza powrócić do k ra ju  na jesień i 
napisać powieść h istoryczną, opartą na 
h is to r ji dawnej re p u b lik i raguzańskie j.
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Polak w ic e m is tr z e m  św ia ta  w  sz ach ach .
PRAGA. W  niedzielą zakończyła się 

18 ra n d a  olimpijskiego tu rn ie ju  szacho
wego. Drużyna polska w ygra ła  z L itw ą 
8 :1 .

Po 18 rundzie na  czele tabeli  zn a j
dow ały  się S tany  Zjednoczone, m ając  46 
pu n k tó w , Polska 45, Jugosiaw ja  44 i 
pół, Czechosłowacja 44. A u s tr ia  45 i pół, 
oraz Łotwa, Szwecja, Niemcy po 45.

Wczorajsze spotkanie  Polski z am ery- 
k ą  przyniosło w yn ik  rem isow y, 2:2, a 
tem sam em  m istrzostw o św ia ta  zdobyła 
drużyna  S tanów  Zjednoczonych A. P.

W drużynie  p< Iskiej w ygra ł  Rubin- 
#tejn z K ashadem , partja  dr. Tartako- 
wer — Marshal i M akarczyk — Steiner 
lakończy ły  się na remis. P rzopiórka zaś 
przegrał z Horowitzem.

Wobec tego ostateczny w ynik  tu rn ie 
ju  szachowego przedstaw ia  sie n a s tę p u 
jąco: Pierwsze m iejsce S tany  Zjednoezo- 
l e  48 punk tów , Polska 47, Czechosło
w ac ja  46 i pól, Jugos ław ja  46, Szwecja, 
Ło tw a i N iem cy po 4* i pół, A u s t r ja £ 4 ,  
W ęgry  39 i pół, Holandja 35, Szwajcaria  
*4, L itw a 80 i pół, F ranc ja  29 i pół, Ru- 
m u n ja  28, W łochy 2 4 ,  D anja 19 i pół, 
H iszpanja i N orw egja po 15 i pół.

W  turn ie ju  o m istrzostw o św ia ta  pań 
pierw sze m iejsce  zdobyła p. W iera  M en
s '  k, w ygryw ając  wszystkie  p ar t  je.

W  m iędzynarodow ym  turn ie ju  o t y 
tu ł  m is trza  czechosłowackiego Związku 
szachow ego podzielili pierwsze miejsce 
dr. Kohn (Polska) i dr. Muller (Austrja).

A m ery k an ie  zdobyli puhar od zeszło
rocznego zwycięzcy, k tórym , jak  w iado
m o, był Polak. (PAT).

P r o c e s  o napad na n a u c zy c ie la  po l
sk ie g o  na Śląsku Opolskim.

OPOLE. 13 sierpnia  odbędzie się 
przed sądem  karn y m  w Kluczborku, na 
Ś lą sku  Opolskim sensacy jna  rozprawa, 
przeciwko 19 osobom m iejscowości Wę- 
dzin, oskarżonym  o zakłócenie  spokoju 
dom owego, obrazę, urazy cielesne, p o 
gróżki i t. p., dokonane na m iejscow ym  
nauczycie lu  polskim K araśkiewiezu. 26 
m arca  b. r. zorganizowana przez sołtysa 
zaprzańca Tom asza Kossalę bójówka n i e 
m iecka  napad ła  na wyżej w spom nianego 
nauczycie la  w jego w łasnym  domu, ki 
jam i wypędzili go z W ędzina. Nastąpiła  
in te rw encja  polskich władz d jp lo m a ty c z  
nycb , w s k u te k  czego Karaśkiew icz już 
po k ilku  dniach wrócił do W ędzina, 
w ładze  zaś n iem ieckie  aresztow ały  b a n 
dę 7, so łtysem  Kossalą na czele. Jak o  o- 
•karżyc ie l  poboczny został dopuszczony 
prezes polskiego Zw. Szkolnego w Niem 
•zek ,  p. Baczew ski z Berlina.

U cieczk a  p rezyd en ta  Chili.
SANTIAGO DE CHILI. P rezyden t 

republik i, Ibanez, us tąp ił  ze swego s ta 
now iska. W ładzę prezydenta republik i 
objął prowizorycznie p rezyden t sena tu  
P ed ro  Opazo.

Prezydent Ibanez zbiegł w n iew iado
m y m  k ie ru n k u  w zam kn ię tym  au tom o
bilu, podczas g dy  większe g rupy  rew o 
lucjonis tów  przebiegały po ulicach  mia- 
s ta  z okrzykam i: „Śm ierć Ibanezow i” i 
szukając  go, aby w ykonać w yrok  rew o
lucji nad upad łym  dyktatorem .

Naczelny dowódca arm ji  ogłosił, że 
w ojska oddają  s:ę do dyspozycji rządu 
prowizorycznego. Pozatem  w kra ju  pa
nu je  spokój. (PAT.)

Polka n ie d o s z ły m  b u r m is tr z e m .
CHICAGO. W s tan ie  W yom ing , w 

m ieście  Green R ire r  do w alki wyborczej 
•  s tanow isko  bu rm is trza  s tanę ła  Polka, 
p. Helena Mucho. Gorliwa pr&cowniczka 
społeczna, op iekunka  m iejscowego wię- 
■ienia, działączka w ielu organizacyj fi
lan tropijnych, z n a jd u ą c a  p rzytem  czas 
n a  s tu d ja  wyższe praw nicze — była 
pani Mucho k an d y d a tem  tak  popular
nym , że w walce  ze sw y m  przec iw n i
kiem , k tó ry  w oczach wielu wyborców 
m ia ł  tę nad  nią wyższość, iż b y ł — m ę ż 
czyzną, zebrała ona zaledwie o 150 g ło 
sów mniej od sw ego przeciwnika.

B e z r o b o c ie  in te l igen c j i  n iem ieck ie j .
KRÓLEWIEC. O nadprodukcji in te 

ligencji w N iem czech św iadczy fak t,  że 
obecnie w sam ych  P rusach  W schodnich 
je s t  bezrobotnych 50,000 osób, pos iada
jący ch  akadem ick ie  w ykszta łcen ie . P o 
n iew aż liczba s tud ju jących  wzrasta  z r o 
k u  na rok, w idoki znalezienia p racy  dla 
osób, kończących s tudja,  są coraz g o r
sze. Sfery m iarodajne w P rusach  liczą 
się  z możliwością, że liczba bezrobotnych 
ak ad em ik ó w  wzrośnie w najbliższych la 
ta ch  do liczby 100,000 osób.

T E A T R  . . O D E O W "  — Dziś i dni następnych.
WIELKI FILM reżyser j i  słynnego 10E MAY‘A pod tytułem

Tragedia kochanków cia w s p ó ł c z e s n e g o . —
W ro lach  głównych: Ljana Maid, G. Frohlich, H. A. S z le tto w

i inni na jw yb i tn ie js i  ar tyśc i eu rope jscy .  — Muzyka znanego  koinp. R. BENACK1EGO. 

i- _! W z ru sz a ją c y  dramat w e d łu g  znanejn a d  program . P 6 * Z © C l W i ^ S n i 6  pow ieści STEFANA ŻEROMSKIEGO.
W  rolach g łów nych: Z b y sz k o  S aw an ,  B o g u s ław  S a m b o rsk i ,  W ładysław  W alte r ,  Marja G o r 

c zy ń sk a  oraz n a jw y b i tn ie jsze  siły scen  w arszaw skich .

C e n y  z n i ż o n e .  — S z czeg ó ły  w p ro g ra m a c h  — O s ta tn i  s e a n s  o godz. 10-ej wiecz.
Do ro z p o c z ę c ia  p ie rw s z e g o  s e a n s u  w szys tk ie  k rze s ła  p a r te ro w e  1 złoty.

Meksyk przeciw Kościołowi.
Władze żądają w yp ęd zen ia  wielu ks ięży  z granic państwa. —  Podpalenie  

k o ś c io łó w .  —  Tłum wpadł  do kośc io ła  i zastrze l i ł  ks ięd za  —
Zamach na gubernatora.

LONDYN. W  M eksyku w ybuch ły  
rozruchy na tle re lig ijnem . G ubernator 
s tan u  m ek sy k ań sk ieg o  Vera Cruz wydał 
rozporządzenie, nakazujące  w ładzom  k o ś 
cielnym  zmniejszenie liczby księży do 
połowy. W ładze kościelne założyły p ro
tes t  i nie podporządkowały się nakazowi 
w yda len ia  połowy księży z kraju.

* Na znak  pro testu  przeciwko rozporzą
dzeniu  władz cyw ilnych  dokonano w 
Vera Gruz zam achu  rew olw erow ego na 
g u b erna to ra  s tanu ,  k tóry  został lekko 
ranny . Po ty m  zam achu  zgromadził 
się na ulicy Vera Cruz wielki t łum , k t ó 
ry podpali! 4 kościoły.

Jed e n  z kościołów spłonął doszczę t
nie, trzy kościoły zostały pow ażnie u- 
szkodzone przez ogień. Jednocześnie  
k ilku  m ężczyzn w targnęło  z rew olw era
m i do jednego z kościołów w V eraC ru z  
podczas m szy św. Napastn icy  zastrzelili 
jednego z księży, odpraw iających  n ab o 
żeństwo. D rug i ksiądz został ciężko r a n 

ny. Jed en  z napastn ików  został rów 
nież ranny.

Z obaw y przed powtórzeniem  ro z ru 
chów na tle re lig ijnem  w Vera Cruz, 
ogłoszono stan  oblężenia. (ATE).

JA L A P A  (stan Vera Gruz). W y b u c h 
ły tu  nowe rozruchy na tle w alk  re li
g ijnych , objęły cały s tan  Vera Cruz. Na 
tern tle miało m iejsce k rw aw e starc ie  
na rewolwery pom iędzy g u b erna to rem  
s tan u  a pew nym  m łodym  człowiekiem, 
k tóry  usiłował go zamordować. N a p a s t 
n ik  zaatakow ał guberna to ra  pomiędzy 
filaram i ko lum nady , otaczającej pałac. 
G ubernator, trafiony pierw szą ku lą  w u- 
cho, uciekał wciąż, kryjąc się za filary. 
Przez cały czas obaj przeciwnicy obsypy
wali się wzajem nie s trzałam i rewolwero- 
w em i i wreszcie napas tn ik  o trzym ał r a 
nę śm iertelną,

Podczas rozruchów 4 kościoły zostały 
podpalone, pew na liczba osób została za
b itych  i wiele ranionych.

P r z e d  w yboram i kom unalnem i  
w  C z e c h o s ło w a c j i .

Ludność  po lska  przygotowuje s ię ,  
unikając s z k o d l iw e g o  kompromisu  

z Niemcami.
MORAWSKA OSTRAWA. Na pod

s taw ie  uchw ały  Rady Ministrów w Cze
chosłowacji odbędą się w b. r. wybory 
ko m u n aln e  w u s taw o w y m  terminie, t. zn. 
pod koniec października, wzgl. w po
czątkach  listopada.

W ybory g m inne  posiadają dla m n ie j
szości" polskiej pierwszorzędne znaczenie, 
choćby z tego powodu, że są najbardziej 
w idocznym  przejawem  je.) siły  politycz
nej. J u ż  dziś tak ty k a  Polaków w w y 
borach g m in n y ch  jest rzeczą przesądzo
ną. Polska socjalistyczna partja  robotn i
cza uchw aliła  oficjalnie postaw ienie od
dzielnych list kandyda tów , a za jej przy
k ładem  pójdzie Związek Ś ląsk ich  Kato
lików i S tronnic tw o Ludowe.

Pom im o w ysunięc ia  oddzielnych list 
w yborczych, w szystk ie  s tronn ic tw a  i u- 
g rupow an ia  polskie potworzą wspólne 
bloki wyborcze, tylko w w yjątkow ych 
w y p ad k ach  s tronn ic tw a  polskie w ejdą 
w porozumienie wyborcze z lis tam i k a n 
dydatów  innych  narodowości.

W szczególności m iejscow a prasa po l
ska  przestrzega przed kom prom isam i 
w yborczem i z N iem cam i.

T ak ty k a  polska oparta  jest na do 
św iadczeniu  z la t  ub ieg łych  i w niczem 
nie naruszy znanej jedności mniejszości 
polskiej w Czechosłowacji w spraw ach  
ogólno narodowych. (PAT).

Bułgarja  n ie p ła c i  Grecji.
PARYŻ. Z A ten  donoszą, iż iząd  

bułgarsk i zakom unikow ał za pośredni
c tw em  B anku M iędzynarodowych W y
płat, że nie tylko nie wypłaci Grecji 
przypadającej w czerw cu miesięcznej 
ra ty  reparacyjnej,  ale żąda także zw rotu  
w ypłaconych  z tego ty tu łu  sum  w k w ie t
niu i maju.

W A tenach  wywołało żądanie to o- 
g rom ne zdumienie. Rząd grecki w zbra
n ia  się uw zględn ić  pre tensje  Bułgarji. 
B ank  M iędzynarodowych W y p ła t  miał 
ośw iadczyć rządowi g reck iem u, iż uw a
ża p re tensje  Bułgarii  za niezgodne z p la 
n em  Hoovera. (ATE.)

Czy Stah lhe im  j e s t  w ojsk iem ?
PRAGA. Donosząc o a resztow aniu  

we W rocław iu  trzech osób, oskarżonych 
o szp iegow anie  S tah lhe lm u , prasa czeska 
zaopatruje ten  fak t  kom entarzem , że 
zmusi tern m in is tra  C urtiusa do osta
tecznego zadeklarow ania, czy S tah lheim  
jest  organizacją w ojskową, czy nie, oraz 
że w ypadek  ten  rzuca w zw iązku z g e 

new skiem  oświadczeniem  m in. C urtiusa  
ja sk ra w e  św iatło  na n iem iecką  p raw do
m ówność. (PAT.)

Dwa rządy w Chinach,
LONDYN. Minister spraw  zagranicz

nych  rządu kan tońsk iego  Chęn przybył 
do Japon ji  ee lem  rokow ań o uznanie 
rządu kan tońsk iego  przez Japonję. W ia
dom ość ta  wywołała zaniepokojenie w 
kołach rządu n in k iń sk ie g o ,  k tóry  po le 
cił sw em u  posłowi w Tokio ośw iadczyć, 
że rząd kan to ó sk i  je s t  rządem  zdrajców 
i że uznan ie  tego rządu  przez Japonję , 
N ankin  będzie uw ażał jako  obrazę.

Okropna p ow ód ź  w Chinach.
LONDYN. Za w schodnich Chin nad- 

shodzą wiadomości o wielkiej klęsce po
wodzi. Po k ilku tygodn iow ych  u lew nych  
deszczach rzeki w ystąp iły  z brzegów i 
zalały up raw n e  pola.

Na przedm ieściu  N an k in u  w oda zn i
szczyła 4,000 domów. 10 tysięcy  ludzi 
jes t  bez dachu  nad  głową. N iektóre dziel
n ice m ias ta  stoją pod w odą głębokości 
m etra . Dużo ludzi utonęło. ( A T E .)

P ocisk i ar ty leryjsk ie  na p laży.
N ie b e z p ie c z n e  odkrycie  

w O stendz ie ,  dzięki  wysok iem u  
przypływowi morza.

BRUKSELA. W Ostendzie, n a  plaży 
M ariakerke wysoki p rzypływ  m orza od
k ry ł  sk ład  amunicji, pozostałej tam  z o- 
k resu  wielkiej wojny. W y ją tk ew em a 
tylko szczęścia należy zawdzięczać, iż 
obeszło się bez w ypadków .

W składzie tyra, zna jdu jącym  się w 
pośrodku najbardziej uczęszczanej p la
ży, znaleziono 76 pocisków kał. 106, 
każdy ważący 15 i pół kg., 78 pocisków 
kal. 77 — po 8 kg. i 8 kalibru  150 po 
40 kg.

Należy zaznaczyć, iż dw a la ta  tem a  
zdarzył się podobny wypadek, którego 
ofiarą padło jed n ak  wiele  osób. (PAT.)

TalaG S ow ietów
na miejscu sobo ru  Zbawiciela 

w  Moskwie.
M oskiewskie „Izw iestja” i „Prawda* 

donoszą, że w zw iązku z zamierzoną 
budow ą w cen trum  M oskwy „pałacu 
Sow ietów ” przeznaczonego na  wielkie 
zebrania, kom erty, kino itp. m a  ulec 
rozbiórce św ią ty n ia  p raw osław na Z ba
wiciela.

Zburzenie w spania łe j cerkw i je s t  n a 
tu ra ln ie  tylko p re tekstem , a nie koniecz
nością do budow y „pa łacu” bolszew i
ckiego ak u ra t  w ty m  czasie, k iedy mil- 
jony  cierpią  głód i os ta tn ią  nędzę.

Z różnych stron
w  kilku w ierszach .

— Do Krynicy przybył król śp iew a
ków, J a n 'K ie p u ra .  Każde pojawienie się 
jego na dep taku ,  budzi praw dziw ą s e n 
sację. W ielbiciele o taczają go w jednej 
chwili, żądając od m istrza  au togra fu , t y 
tu łem  więc w y kupu  m usi  on każdorazo
wo skreślić  k ilkadziesiąt podpisów.

— W Małopoisce Wschodniej od k i l 
k u  m iesięcy panuje  wielka posucha. Ks. 
a rcyb iskup  T w ardow ski,  m etropolita  
lwowski, zarządził, aby w celu u b ła g a 
nia Boga, we w szystk ich  kościołach od
prawiono m odły  o odwrócenie k lęsk i.

— Olbrzymi okręt t ran sa t la n ty c k i  
„Clan M acalister" zaw inął do Gdyni 2T 
bm. z ład u n k iem  ryżu, na nadbrzeże I n 
dyjskie. Okręt ten  m a  załogę m ala jsk ą  i 
i "płynie pod banderą  angielską.

— W W arszaw ie w ykryto  szajkę, 
k tóra  napadała  na podróżnych w pocią
gach pośpiesznych. S chw ytano  takża 
k ilku fałszerzy biletów kolejowych. 
Bliższych szczegółów brak.

— D nia  2 sierpnia r. b. odbędzie się 
w Gdyni zebranie literatów kaszubskich. 
Zebranie to zostało zorganizow ane przez 
zarząd Związku l i teratów  polskich na  
Kaszubach z s iedzibą w Gdyni.

— W e Lwowie aresztowano około 
60 kom unistów , którzy przygotow yw ali 
„dzień przeciwwojenny* * na  1-go s ie rp 
nia.

— W W arszaw ie popełnił sam obój
s tw o w ielki przemysłowiec, L udw ik  
Orthwein, k tóry  ostatn io  popadł w t ru 
dności m aterjalne.

— W  drugiej połowie sierpnia p rzy 
będzie do Polski jugosłow iańsk i m in is te r  
spraw  zagranicznych, generał Marin- 
k orić .

— Z pow oda pustek  w kasach  „ska i 
bu" gdańskiego, sena t  postanow ił w y 
p łacanie urzędnikom  poborów 1 i 16 
każdego m iesiąca.

— Z A leksandiji  donoszą, że z n a n e 
m u  ang ie lsk iem u archeologowi H ow ardo
wi Carterowi, udało  się dok ładn ie  o dna
leźć miejsce, w k tó rym  znajduje  się g ro 
bowiec A leksandra  W ielkiego.

— W sp ław ie  afery szpiegow skiej w 
S tra ssb u rg u  ogłoszono wyrok. Oskarżo
nych  skazano na  więzienie od 18 m ie 
sięcy do 4 lat, 5 la t  pozbawienia praw 
obyw ate lsk ich  i zakaz przebyw ania  na 
te ry to rju m  francusk iem  przez 5 lat.

— S terowiec „Zeppelin" przeleciał 
już  Nową Ziemię i znajduje *ię w po
bliżu b ieguna  północnego. Połączenie 
lad jow e zaczęło osta tn io  n iedom agać, 
bliższych wiadom ości brak.

— Z dniem  24 Ppca up łyną ł  czas z e 
s łania  W a ld em ara sa  do Plotel. Obecnie 
rząd kow ieński przedłużył W aldem araso- 
wi okres zesłania do dn ia  17 s ierpnia, tj. 
do czasu jego procesu, (PAT).

— W aldem aras  wniósł prośbę do s ą 
du wojennego o wyznaczenie m u  z u rzę 
du obrońcy, gdyż nie je s t  on w s tan ie  
opłacić .adw okata z w łasnych  funduszów . 
Rada adw okacka  w yznaczyła na  o b ro ń 
cę W aldem arasa  adw. Chorążyckiego.

— Ajencja T ass donosi, że żn iw a w 
Sowietach są w pełni. Żniwa obejm ują 
16.589 tys. na powierzchni obsianej zbo
żem  o z :m em  i ja rem . P ań s tw o w e przed
s ięb iors tw a rolne dostarczyły  na p u n k ty  
zborne 1.546 tys. q zboża (ATE).

— Na jeziorze ćłaimon zatonęła w czo
raj łódź motorowa, w której jecha ł rtra . 
Loennroth z rodziną. Rotmistrz, jego 
żona, 3 córki oraz podoficer u tonęli,  u- 
ra tow ała  się tylko nauczycie lka  d om o
wa. (PAT).

— Zarząd h iszpańskiej partji  rady- 
kalno-socja lis tyczn; j na w czoia jsaem  p o 
siedzeniu  postanowił, że m in is trow ie  r a 
dykalno - socjalistyaaai, w chodzący w 
sk ład  obecnego gab ine tu ,  m ają  zacho
w ać nadal a woje portfele, a pa it ja  w i n 
na o r jea tow aś  się bandiiej w k U ru n k u  
lew icow ym  i radykalnym . (PAT).

— W górnej A ustrji  zanotow ano 6 
now ych w ypadków  choroby Heine M edi
na. "N iedaw no władze san ita rne  za re je 
s trow ały  w tej prowincji 30 w ypadków  
tej choroby. L iczba w ypadków  śm ierci 
wzrosła do pięciu.

— W Chicago zastrzelony został przez 
przeciw ników  politycznych sekre tarz  o r 
ganizacji robotników transportow ych. 
Morderców nie schw ytano.

—• W Sou tham pton  (Anglja) w y ląd o 
wał z w łasnego  jach tu  m ilja rd er  a m e
rykańsk i,  P ierpont Morgan, k tóry  z po
lecenia prezydenta H o o re ra  przybył do 
Europy  badać s tosunki gospodarcze.

— W obec wzrastającej śm ierte lności 
wśród zesłańców na w yspach  Sołowie- 
ckich, rząd m oskiew ski postanow ił prze
prowadzić ta m  rewizję.
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K R O N I K A  Z LEGJONU MŁODYCH.
»~w »« . w  uh snhntfi a onri*. 18-tei odbyło Kiedyś przecież n a  barkach

k a l e n d a r z y k
Ś roda  29 lipca: Marty P.
W schód  słońca: g. 3.51. Zachód 19.34.
D łu g o ść  dnia 15 godz. 46 m.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z w to rku  na i ro d ę :  II Aleja,

•  »tatni Grosz.
W  nocy z ś ro d y  na czw artek :  1 Aleja, 

f r z e c i e g o  Maja
Otwarcie kuchni dla bezrobo- 

tnych. W czwartek, 30-go b. m. n a 
s tąp i otw arcie  bezpłatnej kuchn i dla 
bezrobotnych, którzy korzystać  będą z o- 
biadów co d z en n ie  od godz. 11-tej do 15. 
K uchn ia  — ja k  już pisaliśmy — m ieścić  
się będzie na p lacu  m iejskim  przy ul. 
Ciemnej, obok daw nego szpitala  dla za
kaźnych. Obiady w ydaw ane  będą bezro
botnym  zarejestrow anym , posiadającym  
legitym acje. Bliższych informacyj w sp ra 
wie w ydaw ania  obiadów ud ii^ lać  będą 
w łaśc iw e w ładze lub na  m iejscu  przy 
bezpła tnej kuchni.

Nie będzie podwyżki cen mie
sa 1 t. p. Donosiliśmy już, że w  ud . 
sobotę odbyła się w  m agis trac ie  pod 
p rzew odnictw em  p kom isarza Rządu, 
narada z przedstaw icie lam i rzeźników, w 
spraw ie  podwyższenia cen mięsa, wędlin i 
tłuszczów. Przedstaw icie le  rzeźników uza
sadniali  konieczność podw yżki podroże
n iem  żywca. Na naradzie tej ustalono 
now e ceny, k tó re  jednakże  m usia łyby  
być zatw ierdzone przez władze woje- 
Wódzkie. W ub. poniedziałek p. komi- 
*arz Rządu przedstaw ił w Kieleckim  U- 
rzędzieW ojew ódzkim  nowe ceny, k tórych  
jednakże  urząd ten nie zatwierdził, uza 
sadniając sw e stanow isko  tern-, iż speku 
lanci w ykorzystaliby  podwyżkę w ten 
■posób, że skupowaliby mięso i wędliny 
w tych  okolicach, gdzie ceny są niższe, 
co w ytworzyłoby tylko chaos. Geny więc 
a ie  m ogą być narazie ani podwyższone, 
an i obniżone. Opinję sw ą Kiel. Urząd 
Woj. przestał do M iniste rstw a Spraw 
W ew nętrznych . W obec tego obowiązują 
nadal ceny "dotychczasowe.

Na jakiej podstawie podwyż
szono ceny wedlinl Mimo, iż w ła
dze nie zatw ierdziły  podwyżki cen m i ę 
sa, wędlin  i tłuszczów, niektórzy rzeźn:- 
ey sam owolnie zastosowali ceny wyższe. 
J u ż  od ubieg łego  p ią tk u  pobierane są 
■zczególnie za wędliny — ceny, podykto
wane przez rzeźników. Np. za ;serdeika, 
k tóry  kosztował dotąd 20 groszy, pobie
ra ją  już 25 gr., w podobnym  s tosunku  
.podrożały* inne wędliny. Ceny te po
bierają tylko ci rzeźnicy, którzy nie 
chcą wiedzieć, że za łam anie  postano
wień władz grożą kary, które n iew ą tp li
wie będą zostosowane. aby położyć kres 
•z tu czn em u  w y tw arzan iu  drożyzny.

Legioniści częstochowscy na 
sjeżdzle w Tarnowie. J a k  w iado
mo, w dniu  9 s ierpnia odbędzie się w 
T arnow ie wszechpolski zjazd legjonistów, 
k tóry  zaszczyci sw ą obecnością M arsza
łek  P iłsudsk i.

Na zjazd ten  wybiera się z Często
chow y 30 b. legjonistów z prezesem  dyr. 
K obyłeckim  na czele. Częstochowianie 
w y jadą  s tąd  w sobotę, 8 s ierpnia  w ie 
czorem i w Sosnow cu połączą ssę z g iu  
parni Zagłębia D ąbrowskiego.

Spadek bezrobocia w Często 
Chowie. W  tygodniu  od 20 do 25 
b. ni. w częstochow skim  urzędzie pośred 
n ic tw a  pracy zapisanych było 10,134 
bezrobotnych, z czego na m iasto  przy
padało 6,942 i 3,194 na pow iat.  Liczba 
bezrobotnych w porów naniu  z tygodn iem  
poprzednim zm niejszyła się o 62 osoby.

Fabryka naczyń porcelanowych 
przy ul. Ciemnej — powstała, dzięki 
ln ic ia tyw ie  k i lzu  bezrobotnych, którzy 
w ybudow ali  sobie prowizoryczny piec, 
w pm zczony  w ziem ię i przy pom ocy 
■prowadzonego z G dańska znaw cy w y 
rabiali  w spom niane  przedmioty. r a b ry t ta  
jed n ak  nie była zbudow ana planowo, 
bez zezwolenia władz, które tez wdały  
się w tę sprawę. Podobno właściciele 
fab ryk i postanowili zastosow ać się do 
przepisów w ładz i pracę prowadzić n a 
dal. ‘

Nowe opłaty na rzecz skarbu 
*a cechowanie złota. Nowe rozpo- 
Rządzenie m in is tra  sk a rb u  o opłatach  za 
cechow anie przedm iotów  złotych i srebr 
nych  przew icuje  nas tępu jące  stawki:

Za cechow anie wyrobów gotow ych 
pobiera się od ciężaru jednego g ram a 
przy w yrobach  złotych — 15 gr. i przy 
Wyrobach s rebrnych  l  grosz. Za cecho
w anie m etali  m alarsk ich  opłaty w yliczo
ne są  w u łam kach  grosza.

Za cechow anie zegarków złotych o 
średnicy do 33,5 m m . opłata w ynosi 5

W ub. sobotę o godz. 18-tej odbyło 
się przed inauguracy jne  zebranie Legjo- 
nu Młodych, związku, mającego na ce 
lu pracę dla państw a , które szczególnie 
dziś w ym aga  od młodzieży należytego 
udziału  w jego życiu politycznem. Na 
zebranie, to przybył też redaktor „Słowa 
Częstochow skiego” p. Purw in , d ługo le t
ni kierow nik dzienników polskich w 
Gdańsku. W im ieniu  koleżanek i kole
gów ko m en d an t  Legjonu p. H. Giygo- 
slński powitał gościa, k tóry  po wielu 
w ędrów kach  n a  obczyźnie mógł zebranej 
młodzieży dać obraz z życia s tuden tów - 
Polaków w  G dańsku  i za oceanem. Za
chęcając młodzież do s tud jów  zagranicą , 
zalecał p re legent korzystać z am e ry k a ń 
skiej F undacji  Kościuszkowskiej, k tóra  
-nie je s t  dotychczas przez Polaków n a le 
życie w yzyskana .  Kształcąc się na o b 
czyźnie, zdobyw am y wiedzę p rak tyczną, 
uzupełn iam y tam  to, czego w k ra ju  nie 
m ogliśm y zdobyć. Mimo.że życie .studenta- 
Polaka jes t  ciężkie, nie powinno to n i 
kogo zrażać, boć w inn iśm y w ykazać  spo
łeczeństwu, że idziemy stale  naprzód.

Kiedyś przecież na  barkach  dzisiejszej 
młodzieży spoczną losy państw a , a więc 
j u t  dziś należy zapraw iać się do tego 
życia społecznego, by poznać dokładnie 
bolączki, na jak ie  państw o nasze cierpi, 
by zdać sobie spraw ę z n iebezpieczeń
stwa, na jak ie  narażony je s t  nasz kraj. 
W spólnem i siłami pracu jm y dla państw a , 
zachowajm y to, co przekazali nam: Chro 
bry, Batory, Sobieski, a co w łasną  pier
sią  zastawił nasz W ielki Wódz, Marsza
łek  Józef P iłsudski. P raca dla P ań s tw a , 
oto dewiza tego, k tóry  tę Polskę ocalił 
znacząc orężem jej g ranice, praca, o k t ó 
rej się sam  wyraził: „Idą cza»v, k tórych 
znam ieniem  będzie wyścig  pracy, jak 
przedtem  był w yścig  żelaza, *jak p rzed
tem  był w yścig  krwi*. Złączmy więc 
wszyscy swe dłonie, ofiarowując się p ra 
co dla dobra Tej, co nie zginęła.

Po tak  podniosłej prelekcji złożył k o 
m en d an t  Legjonu Młodych p. redak to ro 
wi podziękowanie za tak  m iłe  i p rak 
tyczne w skazów ki w dalszem p o s tęp o 
w aniu  młodzieży. R.

Z zebrania Związku Związków.
W sobotę o godz. 19-ej odbyło się przy 
ul. Małej 8 W alne Zebranie Związku 
Związków (dział włókienniczy).

Przy szczelnie wypełnionej sali p rze 
wodniczący p. Józef Marszalski otworzył 
zebranie, udzielając g łosu  posłowi na  
Sejm n. A. P iekarsk iem u.

Referent po w yjaśn ien iu  w stępnem  
charak teru  zebrania i zapoznaniu obec
nych z rozwojem Związku Związków na 
ca łym  obszarze Rzeczyposoolitej — w y 
głosił półtoragodzinny refera t  ideowy, 
zapoznając zebranych z podłożem ideo- 
wem, celem i środkam i, k tórem i ruch 
zawodowy dążyć będzie do zrealizowania 
swoich postulatów.

Po referacie przewodniczący p. Mar-

s z a l s k i  zarządził głosow anie tajne, celem 
w yboru form alnych  w ładz Związku, gdyż 
do tego czasu czynności spraw ow ała  
t. zw. Komisja Organizacyjna.

Do zarządu zostali w ybrani pp,: S te 
fan W atała, A gap it  Morawiec, S tan is ław  
Gorząd, J a n  T ejchm an , F ranciszek  Ś lę 
zak, W aw rzyniec Grabowski.

W widnych w nioskach  przem awiało 
kilku obecnych, przeważnie w sprawie 
tak tyk i  na  najbliższą przyszłość. W w y 
niku tych w yw odów  wyrażono p rzekona
nie, iż należy k ierow ać się zasadą, że 
nie ilość lecz jakość  w inna stanow ić  o 
posunięciach Związku.

Następne zebranie wyznaczono na 
dzień 28 b. m.

Okropny wypadek na karuzelu.
W sku te k  l e k k o m y ś ln o ś c i ,  czy wypadku  o d n i o s ł o  c i ężk ie  rany

d w ó c h  o s o b n ik ó w .

W poniedziałek, około godziny 21-ej 
do karuzelu  Michała Błaszczyka przy 
ulicy Teofila, na  Zawodziu, zgłosiło się 
k ilku  osobników, którzy za zgodą w spo
m nianego  weszli na  wierzch i kręcili 
karuzel, u trzym ując  go w ruchu.

Nagle z n iewyjaśnionej do tąd przy
czyny, gdy karuzel był w ‘na jw iększym  
ruchu, odczepił się jeden  z haków , na 
k tó rym  wisiał k a ru ze l;  hak  zawadził o 
ś rubę, do której przym ocow ana była o- 
bręcz, s tanow iąca niejako p o d s t a w ę .  
Obręcz zg ię ła  się i przygniotła w sz y s t 
k ich  osobników, z k tórych  Rom an Paul 
(Złota 167) doznał rany  szarpanej na  le 

wej nodze, a Kazimierz Rozpendek (Z ło
ta  5) — takiejże rany  na lew em  udzie. 
Obu w ym ien ionych  przewieziono w s t a 
nie bardzo ciężkim do szp ita la .

Lżejsze obrażenia odnieśli koledzy 
wyżej w spom nianych: T adeusz  B lu k acz  
(Mirowska 27), Tom asz Chodyra. (M irow 
ska 28), W ładysław  Żaląc (Złota 93) i 
Marian Kubczak (Złota 75).

Dotąd nie udało  się stw ierdz ić  — co 
było właściw ą przyczyną tego nieszczę 
ścia — czy lekkom yślność, czy też p ro 
sty przypadek.

W ładze prow adzą w  tej spraw ie e n e r 
giczne dochodzenie.

zł. 50 gr., a przy średnicy większej — 10 
złotych. Za cechow anie zegarków s reb r
nych, bez względu na  wielkość — 1 zł. 
50 gr.

Za czynności niepołączone ze stem plo 
w an iem  urzędy probiercze pobierać będą 
opłaty: za próbę złota — 3 zł., za próbę 
s rebra 2 zł., za próbę złota i s rebra  — 4 
zł., za s to p ie n ie '  złota i srebra do 100 
g ram ów  także 1 złoty.

Gimnazjalne kolonje letnie w 
Romanowie. S ta ran iem  K om itetu  Ro
dzicielskiego przy I szem  G im nazjum  
P ań s tw o w em  im. H enryka  Sienkiew icza, 
zostały urządzone w Romanowie, około 
Kamienicy Polskiej, kolonje letnie dla 
uczniów tegoż gim nazjum .

W nadzwyczaj p ięknem  położeniu, w 
pobliżu rzeki, w której uczniow ie uży 
w ają  kąpieli i sportu  wioślarskiego, na 
szczycie wzgórza, wśród sosnowego lasu, 
w ybudow ano  z drzewa salę jada lną  i 
postawiono dw a nam ioty. Tuta j  u czn io 
wie, pozostający pod trosk liw ą opieką 
p. prof. E. Mąkoszy, uesą  się, przez 
przestrzeganie regu lam inu , karności i 
punk tua lnośc i.

Dobre i obfite odżywi&uie, ruchy  i 
świeże powietrze, w w ysokim  stopniu  
dodatn io  w pływ ają  na w zm ocnienie  się 
n adw ątlonych  w m ieście organizm ów, 
tak, że wszyscy czują się w yśm ienicie ,  
bezw zględnie  iepiej, niż na le tn isku  pry- 
watnero.

Należy nadm ienić, że uczniow ie p rz e 
byw ają  na tych  ko lo rjach  za m in im alną  
opłata, uiszczaną n a  bardzo dogodnych 
w arunkach , niezamożni zaś na  koszt k o 
m ite tu .  ■

W niedalekiej przyszłości Kom itet 
Rodzicielski m a  z a m i a r  w ybudow ać 
g m ach  piętrowy, w k tó rym  uczniow ie 
m ogliby używ ać przez cały rok kolonij. 
Poszczególne k lasy  będą tu  przysyłane

e tap am i na pewien przeciąg czasu i t u 
taj będą urządzane lekcje.

Komitetowi Rodzicielskiemu z p. Bo
gusław sk im , jako prezesem, na  czele i 
D yrekąji g im naz jum  należy się szczere 
uznanie za urządzenie kolonij. — cz.

Jak zapobiegać pożarom? W o
bec szerzącej się ostatn io  klęski pożarów 
w naszym  kraju , w ładze poszczególnych 
województw wydały  doniosłe zarządze
nia — jak  należy zapobiegać pożarom. 
P rzedew szystk iem  w zbronione jest pale
nie ognia w odległości 100 m etrów  od 
lasów; palenie może mieć m iejsce je d y 
nie pod nadzorem  czynników odpowie
dzialnych, np. podczas robót polnych lub 
leśnych, celem sporządzenia pożywienia 
lub t. p. Ogień jednak  pow inien być bez
zwłocznie po ugo tow aniu  jedzenia  uga- 
■zony przez zasypanie  go ziem ią i s t łu 
miony ostatecznie. Nie wolno w prom ie
n iu  200 m etrów  od lasów, budynków, 
s te r t  siana, słomy, zboża lub t. p. pusz
czać ogni sz tucznych i t. p. S tióże wiej
scy m uszą być koniecznie zaopatrzeni w 
t rąb k i  (bekadła), aby na  w ypadek spo
strzeżenia pożaru — bezzwłocznie a la r 
m ow ać straże pożarne i mieszkańców. 
Każdy mieszkaniec, g dy  spostrzeże o- 
gień, w inien bezzwłocznie donieść o tern 
albo władzy, albo sąsiadowi, albo prze
chodniowi. W każdej zagrodzie wiejskiej 
m uszą  być w należytym  porządku u trzy 
m ane wszelkie narzędzia przeclwpożarne, 
jak: wiadra, s iekiery, bosaki, drabiny, 
beczki do wody itd. Każdy m ieszkaniec  
wsi m usi brać udział w ra tow aniu  m ie 
nia ludzkiego, zagrożonego pożarem, je
żeli pomocy tej zażąda straż ogniowa, 
wójt, sołtys lub osoba, do tkn ię ta  poża
rem. Rozporządzenie wojewódzkie zabra
nia też budowy ołtarzy Bożego Ciała 
przed domami, k ry tem i słom ą lub inne- 
m i m ater ja łam i ła tw opalnem i, oraz w

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

Datki pieniężne i w n a tu rze  przyjmują: 
Redakcja „S łow a C zęs to ch o w sk ieg o ',  Czę
s to c h o w a ,  II Aleja 32 i Komunalna Kasa 
Oszczędności Pow . C zęstochow skiego przy 

ul. Kilińskiego 3.

pobliżu domów, w których  znajdow ały
by się podobne materj-.ły. N iestorowam e 
się do tych  przepisów może pociągać za 
sobą bardzo ciężkie kary . N iewątpliw ie 
zarządzenia przeciwpożarowe władz w o
jewódzkich znajdą należyty  poałuch w 
społeczeństwie.

Samobójstwo chorego, w no
cy z soboty n a  niedzielę w szpitalu w 
R łk o w ie  m ia ł  m iejsce trag iczny  w y p a 
dek: przebywający tam  na leczenia Ig n a 
cy Korczak, widocznie w przystępie cbwi 
lowego obłędu wyskoczył z okna na u- 
licę i doznał ta k  ciężkich obrażeń, że 
nazajutrz  zmarł.

Osadzenie morderców w wie 
zieniu. Sędzia śledczy, p. Miller, po 
przesłuchaniu  szajki, złożonej z s iedm iu  
opryszków, która zam ordow ała  ś. p. J a 
na Kuleszę, zarządził bezwględny areszt 
wobec wszystk ich  aresztow anych , k tó 
rych osadzono w więzieniu na Z iw odziu , 
gdzie posiedzą aż do czasu rozprawy s ą 
dowej, której wynik iem  będą zapewne 
ciężkie kary.

Syn pobił ojca. Pom iędzy Szlamą 
Fajferera  a j^go synem  Fajw eiem  (oba) 
zam. przy ul. Garncarskiej 48) nie było 
już  od dość daw na zgody. W tych 
dniach Fajwel, posprzeczawszy się z oj
cem, pobił go. zadając m u  lekkie u szk o 
dzenia ciała. Obiecu.,ącym synalh iem  za
ję ła  się policja, do której poszedł ze 
skargą  poturbow any ojciec.

Czerwony kur w hucie „Bar- 
bara“. W m agazynie  gotowych w yro
bów szklanych  w hucie „B arbara” przy 
ul. Ciemnej w ybuchnął w ub. .«obotę p o 
żar, który znalazł podatny  g run t,  gdyż 
wyroby te  —  jak  zw vkle — opakow ane 
były słomą. Przybyła, bezzwłocznie do 
pożaru, s traż  ogniowa ogień u m ie j 
scowiła. S tra ty  znaczne, jednak  praca 
w hucie nie u leg ła  przerwie.

Chaskiel okradł brata. Ch&skiel 
Lipszyc uważa, iż nie warto trudzić się 
pracą, jeżeli m ożna w łatw iejszy  sposób 
dojść do posiadania różnych rzeczy. H oł
dując tej „zasadzie”, Chaśkiel dostał się 
do m ie izk an ia  swego brata Borucha (St. 
R ynek  16) i podczas jego nieobecności 
skrad ł m u ubranie  i koszulę, wartości 
90 zł., oraz 20 zł. gotówką. Na ob iecu
jącego bra ta ,  k tóry  liczy dopiero 20 wio
sen, p. Boruch Lipszyc złożył skargę 
w ładzom  policyjnym.

Babska wojna. Siostry Raizla i 
Szajndla K utner,zam ieszkałe  w barakach, 
m ia ły  j ik ie ś  porachunki osobiste z Cha- 
ją  Zylberglajt, zam. przy ul. Nadrzecznej 
70. "Wczoraj wojownicze siostry spo tka
ły znienawiozoną Chaję na ulicy M osto
wej i pob;ły ją  dotkliwi*. Spraw ę tę 
p rzeds taw iła  pobita Chaja Zylberglajt 
w ładzom  policyjnym ,które zajęły się wo 
jow niczem i siostrami.

Uciekł na pożyczonym rowe
rze. P- Roman Bajer (Kościuszki 12) 
doniósł władzom, że niejaki S tan is ław  
M arton .zam . w Dąbrow ie Góra., w y p o 
życzył od niego w dniu  23 b. m. rower 
na  8 godziny i dotąd go nie zwrócił. Wła 
dze poszukują Martona.

Skradli wóz o trzech kołach. 
Niewyitryci. dotąd złodzieje «kradli z 
w arsz ta tu  kow alsk iege p. Szczepana Ko- 
lankow skiego  (Kościuszki 26) wós o 
trzech kołach, wartości 130 złotych. 
S p ry tn y ch  złodziei poszukuje policja.

Pan Rozental sprał pana Kra- 
kauera. P an  M ancia Rozental (G arn
carska 76) szczyci się znaczną siłą i od
wagą, jakiej nabrał przez wiele lat, m ie
szkając w tej .spakojnej*  dzielnicy mi»- 
sta. D ługo m edytow ał pan  Mancia, na 
k im  m ógłby w ypróbow ać sw e zdolności 
a tletyczne, gdy  oto naw iną ł  m u  się pan  
L ąjbuś K rakauer (Garncarska 19), który 
też tam  mieszka, siły tej jed n ak  nie 
posiada. W obec tego pan Mancia zdzie
lił k ilka  razy pana  Krakuera , k tó rem u  
nie pozostawało nic innego, ja k  uciec w 
bezpieczne m iejsce  i donieść o ca łem  
zgorszeniu policji. Teraz podobno pan 
Rozental bardzo żałuje tej próby a t le 
ty c z n e j__________________________________

Potrzebni chłopcy i dziew
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego"
Zgłaszać się do adm in . ul. N. Marji P. 32

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.
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Z KRAJU.
W i e i a i i c y  ujęl i

bezczelnych włamywaczy.
Do oberży A u g u s ta  Ostrowskiego w 

Lotyniu , około Ch jnic (Pomorze), przy
było trzech  nieznanych  osobników i po 
pokrzepieniu  się bu te lką  „czystej" po 
szli dalej w k ie runku  Chojnic.

Po drodze zatrzym ali s ię  przed do
m em  gospodarza Glazera, a upew niw szy  
się, i e  n iem a nikogo w dom u, gdyż 
w szyscy byli przy robotach na polu, w e
szli do w nę trza  oknem  i zrabowali co 
się im  wydaw ało godnem  zabrania.

W ychodząc jednak  z lupero, na tknęli  
się na sąsiada Glazerów, który sp raw 
dziwszy, że całe m ieszkanie  je s t  zdem o
low ane i nie m ając już  wątpliwości co 
do ch a rak te ru  n ieprosznych gości, zaa
larm ow ał ludzi i zorganizował pościg za 
bandy tam i.

Złoczyńców ujęto  po n ied ług im  cza
sie i pod eskortą  około 50 ludzi sp ro
wadzono do wsi, skąd  zabrała  ich wez
w an a  tym czasem  policja.

Są to: St.. Grocholski, Michał S k ro 
bek i Michał Łuszczak. Dwaj ostatni 
n iedaw no dopiero opuścili m u ry  w ię 
zienne.

Wielka  k r a d z i e ż  i o s z u s t w o  na  kole i .
Przy  kon tro low aniu  przesyłek  n iew y- 

kup ionyeh  w m agazynie  kolejow ym  — 
Baranowicze Centra lne  ujawniono, że ze 
skrzyń, nadanych  przez agencję hand lo 
w ą „Merita" w W arszaw ie , skradziony 
■ostał ładunek.

P om ysłow i złodzieje, dla odwrócenia 
uw agi,  sł( żyli n a  m iejsce skradzionego 
towaru rów now ażnik  wagi, w postaci k a 
w ałków  pokładu  kolejowego.

Sprawdzono d o k um en ty  kolejowe i 
ustaloDo, że w jednej skrzyni znajdow ały 
się m ag n e ty  sam ochodow e, w ysłane pod 
adresem  firmy A. Meniżycki, w drugiej 
znś części sam ochodow e zaadresow ane do 
inż. P ie rack  ego. Obydwie skrzynie  w y 
słane zostały za zaliczeniem: pierwsza 
na  sum ę 1,890 zł., d ruga  — 4/262 zł.

Policja zajęła się tą  sp raw ą  i u s ta l i 
ła, że obydw a adresy  są f kcyjne, gdyż 
ani f irm a A. Meniżycki, ani inż. Piera- 
cki nie is tn ie ją  w Baranowiczach.

Pon iew aż nici tej zagadkow ej h 's to -  
rji p row adzą  do W arszaw y, jako m iej
sca w ysyłk i skrzyń, sp raw a sk ierow ana 
została do w arszaw sk iego  urzędu ś led 
czego.

Zaślubiny księżniczki lleany.
N a j p r z e r ó ż n i e j s z e  podarki  dla  m ło d e j  pary. —  P i e n i ą d z e  d la  biednych .

O brażony  patrjarcha p r a w o s ła w n y .

Jastarnia* Bór
p ełn e  morze.

Pensjonat „OAZA"
poleca ładne pokoje z ca ło d z en n em  

u trzym aniem .
Zgłoszenia: Jas tarn ia-B ór Nr. 2 

dom  Karola H erm ana.

BUKARESZT. W S m aja  rozpoczęły 
się w sobotę uroczystości zaślubin  księ
żniczki l leany z arcyksięciem  A ntonim  
H absburg iem . W śród zagranicznych go 
ści znajdowali się: królowa Marja ju g o 
słow iańska, m ałżonka arcyksięcia  Leo
polda S alra to ra ,  rodzice narzeczonego i 
dwaj jego bracia. Wczoraj po południu 
narzeczeni w otoczeniu członków swych 
rodzin przyjęli w zam ku Pelesz de lega
cje, sk ładające życzenia i podarunki. 
Król Karol ofiarował oblubieńcom  sam o
lot tu rystyczny , królowa Marja — ko l
czyki, rząd — naszyjnik  z pereł, w oje
woda Michał — zrobiony przez siebie 
k a łam arz  d rew niany , a wiele in s ty tucy j 
publicznych ; i  p ryw a tnych  ofiarowało 
cenne i a r tys tyczne  dary. W ieczorem

odbyło się w ielkie przyjęcie. W łaśc iw a 
uroczystość ś lubna odbyła się w sobotę 
rano. (PAT).

BUKARESZT. Księżniczka Ileana przy 
ję ła  na zam k u  w Sinaja liczne delegacje 
z całego kraju , które sk ładały  jej życze
nia.

P rem jer  Jo rga  wręczył księżniczce 
miljon lei, przeznaczonych na rozdanie 
m iędzy ubogich.

Patr ja rcha  ortodoksyjny Miron Cri- 
s tea  opuścił S inaja, rzekomo z powodu 
niedyspozycji. W kcłach politycznych 
krążą  pogłoski, iż w yjazd partjarchy był 
m anifestacją  n iezadowolenia z powodu 
zaw arcia  ś lubu  w ed ług  obrządku rzym- 
skc-katolickiego.

Martwy sezon w Sopocie.
G o ś c i e  z  Po lski  nie  dopi sal i .  —  Kawiarnie  i re s ta u ra c je  ś w i e c ą  pus tkami.

Corocznie nadzw yczaj ruchliwy Sopot, 
oddalony od G dańska o 11 kilometrów, 
świeci w obecnym  sezonie p u s tk a m i ,  z 
powodu braku  gości z Polski, skąd  przy
jeżdżało  na każdy sezon po kilkanaście  
tysięcy, nape łn ia jąc  bezdenne kieszenie 
P rusasów  groszem  polskim.

Wśród gości z Polski przeważali 
izraelici, k tórzy do Sopotu przyjeżdżali 
już  n a  długo przed wojną światową, za- 
raz po nich szli obszarnicy i wielu przed 
stawicieli duchow ieństw a katolickiego 
ze w szystk ich  dzielnic Polski, dalej k u 
pcy i przemysłowcy, wreszcie nieznacz
na część m ieszczaństw a.

Rojno i gw arno  było zazwyczaj we 
w szystkich lokalach, — popularna  „Cafe 
E eker" ,  rozbudow ana z małej k aw ia ren 
ki na olbrzymią, dzięki gościom  polskim, 
była zawsze tak  bardzo zajęta, że na 
s to lik i przypuszczano is tny  sz tu rm . P e ł 
no też gości zasiadało w „Monopolu", 
naprzeciw  w spom nianej już kaw iarni,  a 
w „Mazurce" grom adziła  się tak  zw ana 
elita, t. j. zw ykli dorobkiewicze, którzy 
n iew yraźnem i sposobam i doszli do po
s iadania  fortuny.

Za dnia na plaży, w lesie i w morzu 
— m rowie ludzi, m orze głów, na ulicach 
ruch , j a k  w jak iem ś  w ielkiem m ieście 
s to lecznem , chociaż Sopot liczy n iewiele 
więcej ponad 20 tysięcy  m ieszkańców, z 
k tórych  lwia w iększość u trzy m y w a ła  się 
z odnajm ow ania  sw ych m ieszkań  go
ściom  kąpielowym . W jask in i gry, tej 
szulęrni, k tó ra  już  niejednego ogoło
ciła z osta tn iego  grosza, sk łan ia jąc  go 
do sam obójstw a, — daw niej w szystk ie  
stoliki baccarata  i ru le tk i  oblężone, dziś 
pustka .

W śród m ieszkańców  Sopotu, skaza
n ych  na  gc ści polskich, panu je  nędza, 
pokoje niezajęte, daw ni goście, którzy od 
k i lk u n as tu  la t  zajmowali s tale  te same 
m ieszkania ,  nie zgłosili się, niedając n a 
w et znaku  życia o sobie. W szelk i ruch

zamarł. J e s t  coprawda, ja k  corocznie, n i e 
co N iem ców  przybyszów, ale na n ich  nie 
może opierać bytu  ani właściciel re s ta u 
racji, ani odnajm ujący  pokoje um eb lo 
wane, N iem cy bowiem, licząc się z k a 
żdym  groszem, w ydają  niewiele, n a to 
m ias t  przy jednej szk iance piw a lub fi
liżance kaw y potrafią przesiedzieć w lo 
ka lu  cały wieczór.

Zapowiedziane przedstaw ienia  opery 
leśnej, cieszącej się zawsze powodzeniem, 
zostaną praw dopodobnie odwołane, bo
w iem  n iem a najm niejszych  widoków, 
zapew nienia  sprzedania biletów. Brak 
gości, brak ogólnego zainteresowania. 
P u s tk i  wszędzie, g łucho  i bieda. Szkoda 
zachodów na tak  kosztow ne p rzedsię
wzięcie, które pociąga za sobą k i lk a 
naście tysięcy  guldenów, pokryw anych  
przez pe łną  k ieszeń gościa kąpielowego 
z Polski.

B urm istrz  Sopotu, n iem a ąc widoków, 
aby goście z Polski przybyli jeszcze w 
b ieżącym  sezonie, szuka  dróg w y j ś c a  
w Berlinie, dokąd udał się przed kilku 
dniam i i nalega, aby zniesiono 100-mar- 
kow e opłaty  za wizy, gdyż przez to nie 
przyjedzie do Sopotu żaden N iem iec i 
m ias tu  grozi ruir a. Dotąd zabiegi bur
m is trza  nie odniosły jeszcze sku tk u ,  m o 
żliwe j e s t  jed n ak ,  iż rząd Rzeszy, chcąc 
podtrzym ać napływ  niemczyzny* do So
potu, zniesie w ysokie opłaty  za wizy 
lub przynajm nie j  obniży je  znacznie.

Najbardziej na  Sopocie odbił się 
bojkot, ogłoszony przez różne o rgan iza
cje żydow skie , w zw iązku z napadam i 
na obywateli  polskich, w yznania  izrae- 
lickiego. Ten w łaśnie bojkot fa ta ln ie  p o 
działał na  obecny sezon kąpielow y. Po
lacy chrześcijanie zbiorowego postano 
w ienia o bojkocie Sopotu  nie powzięli, 
lecz tu  i ówdzie postanowiono, aby  So
potu unikać, co także odniosło swój s k u 
tek.

Dziś sp raw a przedstaw ia  się w ten

sposób, ż# w sąsiednich Orłowie, Małym 
Kacku, Gdyni i na Helu i t. d. — wre 
życie, wszystkie  m ieszkan ia  zajęte, w  
Sopocie n a to m ias t  pustka . T ym  spose- 
bem dano najlepszą odpowiedź bu tnym  
P rusakom  na ich g w a łty  wobec ludno
ści polskiej.

Spade l i  p o l sk i  w C h inach .
Poszukiwanie

krewnyck generała Iwaszkiewicza.
Dnia 6-go września  1928 r. zm arł w 

Charbinie (Chiny) pu łkow nik  Alfons Fe
l iks Iwaszkiewicz, rodzony bra t generała  
Iw aszkiewicza, obrońcy Lwowa.

S. p. pu łkow nik  Iwaszkiewicz pozo
s taw ił m ają tek  w Charbinie, na przed
m ieściu  G ondatiew ka, przy ul. R u m u ń 
skiej 21.

Sąd ch ińsk i wziął ten m a ją tek  pod 
swoją opiekę i obecnie wzyw a sp ad k o 
bierców, ażeby zgłosili sw e prawa de 
m ajątku .

Ponieważ pozostaje przy życiu siostra 
ś. p. zmarłego, a może jeszcze i inni 
krewni, je s t  więc w skazane, aby zgłosili 
swe prawa.

Uczynić to pow inni najpóźniej do l-ge  
czerwca 1932 roku. W pr<eciwnym razi# 
m ają tek  przechodzi w posiadanie rząd« 
chińskiego.

Co n s t y s z y m y  d z i ś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n i a  29 l ipca .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a j o w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  Astr"', 

h e j n a ł  krf tk. ,  p r o g r a m  n a  dz.  b i e ż
12.10 M u z y k a  z p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
13.10 K o m .  m e t e o r ,  i d. c. p ł y t .
14.50 K o m u n i k a t  g o s p o d a r c z y .
15.25 O d c z y t  z  W i l n a .
15.45 K o m u n i k a t  h a r c e r s k i .
16.00 M u z y k a  z  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
16.45 K o m u n i k a t  Ć e n t r .  B i u r a  H y d r o g r a f  d l a  

ż e g l u g i  i r y b a k ó w
16.50 „ R a d j o  w ś r ó d  i n t e l i g e n c j i  p r a c u j ą c e j " .
17.15 M u z y k a  z  p ł y t  g r a m o f o n o w y c h .
17.35 O d c z y t  z Kra ko wa .
18.00 M u z y k a  l e k k a .
19.00 R o z m a i t o ś c i .
19.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
19.30 G i e ł d a  r o l n i c z a .
19.45 U r z .  K o m .  P a ń s t w .  I n s t y t u t u  M e t e o r .
20.00 P r a s .  d z i e n n i k  r a d j o w y .
20.10 K o m u n ik a t  s p o r t o w y  i.
20.15 O d c z y t  p.  t. „ M u z y c y  p o l s c y  w  S t a n a c k  

Z j e d n o c z o n y c h  A m e r y k i " .
20.30 M u z y k a  l e k k a .
21.30 S ł u c h o w i s k o  z e  L w o w a .
22.00 F e ł j e t o n  p t .  „ M a n j a  t w ó r c z a  L u k r e c e g o "
22.15 D o d a t e k  do  B ra s .  D z .  Ra dj .
22.20 K o m .  m e t e o r o l . ,  pol ic . ,  s p o r t .
22.25 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p n y .
23.00 Muz .  l e k k a  i t a n e c z n a .

K A T O W I C E  d n i a  29 l ipc a .
11.40— 15.20 T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .
15.20— 15.35 K o m u n i k a t y  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u -  

/ Z r z e s z e ń  G o s p o d a r c z y c h  W o j .  SI.  o r a z  
k o m u n i k a t  T e a t r u  P o l s k i e g o .

15.35— 24.00 T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .  *

DO SPRZEDANIA d o m  w  C z ę s t o c h o w i e ,  b l i s k i  
k o ś c i o ł a ,  p o t r z e b a  g o t ó w k i  40 t y s i ę c y .  Z g ł o 
s z e n i a  w  a d m .  „ S ł o w a  C z ę s t o c h o w s k i e g o 1' 
p o d  Nr.  26.

ODNAJMĘ p o m i e s z c z e n i e  n a  w a r s z t a t  k r a 
w i e c k i  l u b  i n n y .  W i a d o m o ś ć :  a d m .  „ S ł o w a
C z ę s t o c h o w s k i e g o "  p o d  26.

Ksawery d> Montepin.

MACOCHA
P O WI E Ś Ć  111

— Nie podejrzewałem  w lobie ta k ie 
go talentu . W ybornie  się przebrałaś za 
s ta rą  wieśniaczkę... Pokaż się jed n ak  
taką, ja k ą  je s te ś  w istocie.

Ja k b y  za sk in ien iem  czarodziejskiej 
różdżki, w ierzchnie  sukn ie  opadły, a 
P au lina  s tanę ła  w ca łym  blasku m ło 
dości i wdzięków. S łuszność  w yznać k a 
że, iż to podrzucone dziecię nie było 
brzydkie.

— W arja t  powinien być kon ten t ,  że 
będzie m iai tak ą  córkę... Ale wiesz co, 
tu je s t  wcale ładnie  i bogato, co za 
salony, co z a m e b h !

—  I my także będziem y mieli takie, 
gdy zostan iem y m iljoneram i.

— Miljonerami? — powtórzyło d z ie 
wczę z roziskrzonem  okiem. — Czy to 
prawda?

— Byłby to p iękny sen. A ten czło
wiek? Ten szaleniec?

— Twój ojciec, je s t  tu taj!
I Ja r ry  o tworzył drzwi pokoju, zaj

m ow anego przez Gastona.
P au lin a  zadrżała.
— Boję się — rzekła.
— Tylko bez żadnych  głupstw ! Bądź

sobie wzruszoną, pozw alam  ci na  to. To 
n aw et zrobi pew ien  efek t,  ale nie trać 
równow agi.

— Czyż to nap raw dę mój ojciec?
— Musi n im  być. Sto przem awia 

przeciw jed n em u ,  że tak  jest. D ata  uro 
dzenia, imię Pau lina ,  li te ry  początkowe 
im ien ia  i nazw iska  na bieliźnie... Szkoda 
czasu tracić napróżno.

E x g a le r n ik  popchnął P au linę  do 
sw ego  pekoiu i rzucił jej jeszcze jedąn  
wyraz:

— Zaczekaj!
A sam  w szedł do pokoju Gastona,
—  Je s te ś  pan spokojnym  i silnym? 

— zapytał. — Ona je s t  niedaleko. Przy- 
.-prowadzę ją  panu  zaraz.

Gaston schw ycił  się je d n ą  ręką  za 
serce, a d rugą  przyłożył do czoła. Oczy 
m g łą  m u  zaszły. Nie trwało  to jednak  
długo. Po chwili odzyskał k rew  zimną.

— Chodź, m oje dziecię — rzekł w t e 
dy Ja r ry  — ojciec twój cię oczekuje.

— P au lina  weszła szybko, ale p rę 
dzej jeszcze za trzym ała  się. Serce biło 
jej silnie. Ten człowiek, ten w arja t,  o o- 
ku  btyszczącera i śnieżnej brodzie, przej
m ow ał ją  s trachem . Zbliżyła się atoli 
ku  n iem u.

— Mój ojcze — zaczęła, chcąc go u- 
ściskać.

Gaston pozostał spokojny, n ieruchom y. 
Cała przytom ność um ysłu ,  j a k ą  jeszcze 
posiadał, skoncen trow ała  się w e wzroku.

P au lina  coraz bardziej zaniepokojona

szeptała.
— Mój ojcze, nie chcesz więc m nie 

przy tu lić  do serca? Czyż nie przypom i
nasz już sobie biednej malej dziew czyn
ki, k tó rą  ci porwano przed dw udz ies tu  
laty, a której dotąd płaczesz?

— Moja córka — podjął Gaston, nie 
m ogąc wierzyć jeszcze n iew ypow iedzia
nem u szczęściu, jak ie  zdawało się spadać 
na  niego... — Tak... to praw da, ja  m ia 
łem  córkę.

— Ta córka to ja! Je s te m  Paulina. 
Czy nie przypom inasz już  sobie tego 
im ienia?

— P au lina  — powtórzył rzeźbiarz — 
pani? Ty?

Podniósł obie dłonie do czoła i p rzy
cisnął skronie, jakby  chcia ł s t łu m ić  
w alkę s traszliw ą, k tó rą  ow ładnę ła  jego 
sko ła tanym  um ysłem . Nagle w ydał krzyk 
n iespodziew any, a dziwny, na odgłos 
k tórego n ie ty lko Pau lina ,  ale zadrżał i 
e i-ga lern ik .

— T ak  jes t ,  tak  jest,  p rzypom inam  
sobie — szybko pow tarzał  z rozjaśnioną 
tw a rz ą . .  — Paulina , m oja córka... Była 
to noc... zas ta łem  dom pusty , znalazłem 
kolebkę próżną... A ona... M atka znikła 
także. Odjechała, ażeby m nie  opuścić. 
Widziałem ją  raz jeszcze, raz ty lko j e 
dyny ( toczoną m oimi zaw ziętym i n ie 
przyjaciółmi i wołającą: ten  człowiek 
jes t  szalony! P rzy p o m in am  sobie, p rzy
pom inam !

—  Tw oja córka ci je s t  oddaną  —

przerwał m u J a r jy .— Oto ona! Nie wątp 
pan o tem.

Zobaczymy to zaraz.
Gaston podbiegł ku  Paulin ie ,  k tó ra  

n ie  m ia ła  ju ż  czasu zawołać o pomo«, 
schw ycił  drżącemi palcam i za w yższą 
część czarnego jedw abnego  s tan ika  i 
rozdarł go. Jarry ,  widząc, co się dzieje, 
podbiegł na pomoc, ale szaleniec odep- 
chną ł go z tak ą  siłą, że potoczył się na 
d rugi koniec  pokoju.

W tej chwili we drzwiach ukazała 
się pani K ourarieff .

—  Co się tu  dzieje?—zapyta ła .
S łysząc ten  głos Ja r ry  powstał, lee*

opuścił zaraz oczy, jak  łotr sch w y tan y  
na  gorącym  uczynku.

— Łaski! mój ojcze, łaski, nie zabijaj 
m n ie  — m ogła  nareszcie wołać P a u 
lina...

H rabina  zrozumiała wszystko. W y 
razy: mój ojcze! dały ej poznać w szy s t
ko. Ja r ry  ją  zdradzał. Ja r ry  chciał się 
baw ić jej kosztem... Pozostała  jeszcze 
m ilczącym  św iadk iem  całej sceny.

Gaston tym czasem  wzrokiem łako
m y m  oglądał nagie  ram iona Pauliny. Po 
chw ili podniósł głowę.

— S s ł  im aliśc ie  — zaczął g łosem , w  
k tó rym  się m alow ała  rozpacz i wście- 
k łośę.—To nie m oja córka.

I g es tem  g w a łto w n y m  odepchnął od 
siebie Paulin#.

(D. c. n.)

B ezro b o tn i  i p oszu k u jący  p racy  k orzysta j*  z 50 proc. ulgi p rzy  z a m ieszczan iu  o g ło s z e ń  drobnych .—W s z e lk ie  kom unikaty  z r z e s z e ń  i stow, k u lturano-ośw iatow yeh  u m ie sz c z a n e  są b ezp ła tn i*
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